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Jednej drogi pod bąbicą 
historja radosno-żałosna

Zdaje się, że gospodarka miejscowego płacili solidnie: stary wójt Józef Rębisz, 
Komitetu powodziowego, na czele którego Walenty Szczepanik, sołtys z Połomyi, 
stał burmistrz Staroń, przyniesie jeszcze Stanisław Zbożyl. Aż serce rosło z podzi- 
wiele nowych kwiatuszków z tej dziedziny, wu i radości, że to robi się solidną , jeśli 
Oto od dłuższego czasu poczęły krążyć już nie asfaltową autostradę, to w każdym 
uporczywe wieści, jak to burmistrz Staroń razie drogę zdatną dla osobowych Fordów, 
zwrócił swoje troskliwe oko szafarza Zachodzili chłopi w głowę: Poco ten
powodziowego na jedną wieś, a raczej rozmach i rozszerzanie drogi, która dla 
drogę wiejską w okolicy Gołęczyna, w któ- x chłopskich furmanek wystarczała? Po pija- 
rych to stronach powodzi nie było, ale nemu wyścigów furmankami na tej drodze 
hojnie i szczodro popłynęło tam zboże z się nie robi, bo ludziska ledwo na sól tu 
Dębickiego Komitetu powodziowego. mają, dlaczego tedy kiszkę drogową roz-

Pomijamy już fakt, iż Połomyja nie dęto przy pomocy zapasów powodziowych 
leżała w zakresie działania dębickiego Ko- o 1 metr szerzej ? Złośliw i tw ierdzili," że 
mitetu powodziowego, gdyż ciekawsze jest, pewien amator dyplomów, może dostanie 
dlaczego burmistrz Staroń zainteresował nowy dyplom z centrali funduszu drogo* 
się specjalnie tą drogą wiejską, którą roz- wego za swoje Gębiczyńskie arcydzieło,, 
szerzono od drogi powiatowej (od domu i dlatego na tej drodze rojno było od ro- 
Jelenia) — na długości około 3 km. Z w©- boczych mrówek, które poszerzanie drogi 
żono kamienie, g linę, dziesiątki osób z majstrowały akurat do figury M. Boskiej.... 
Braciejowej, Gębiczyna, Gołęczyna praco- Znów były domysły, iż fundator tej drogi,, 
wało kilkanaście tygodni, a do Dębicy mocno pobożny, chciał zrobić wygodę 
jeździły furmanki po zboże powodziowe, pątnikom pod statuę — no ale procesjami 
Robociznę (para koni 25 kg. zboża, jedno- tu ludziska nie chodzą. Ki djabeł w tern 
konka 15 kg., robotnik 6—7 kg. dziennie, siedział, że akurat w tern miejscu skoń-

Trzei Magowie w OębicY — na stronie 5-tej
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czyło się to wydymanie w poptzek droży­
ny wiejskiej?...

Dosyć ciężko myślący ludziska z tych 
stron, patrzyli na drogę, kierowali swe oczy 
na figurę, aż jednemu trochę zezowatemu, 
skręciło się oko nieco od figury i spoczę­
ło na... folwarku burmistrza Staronia, u 
którego willi kończyła się poszerzana dro­
ga... I chociaż nie były to Zielone Świątki 
ani inne objawienie, w chłopskich głowach 
rozjaśniła s ię  nareszcie  zagadka o przy­
czynach rekonstrukcji tej Gołęczyńsko- 
wiejskiej arterji komunikacyjnej.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie

to przysłowie: ale... Bo — fajna droga — 
to rzecz dobra, panie Michale, ale... czy 
należało ją robić kosztem za p a só w  p o  
w od zio w y ch  — to odwrotna strona m e­
dalu, którą może wyjaśnią odpowiednie 
czynniki, jak to tam było z tą drogą, która 
z jednej strony wiedzie do willi burmistrza 
Staronia a z drugiej strony zjeżdża na 
ślepe tory kolizyj prawnych.

Czekamy na wyjaśnienia w tej spra­
wie, tym bardziej, że chodzi tu o poważne 
sumy zainwestowane — jak powszechnie 
twierdzą — z zasobów Komitetu pow o­
dziowego w Dębicy.

Udziałowcy Składnicy Dębickiej ehcą 
ratować swoje udziały

Redakcja naszego tygodnika otrzy­
mała onegdaj tekst petycji do Prokuratorji 
w Tarnowie w sprawie udziałów, które 
w czasie gospodarki składnicowej burmi­
strza Staronia dziwne przechodziły koleje. 
Jak brzmi prośba do Prokuratorji — pod­
pisani udziałowcy (długi szereg podpisów) 
proszą o przeprowadzenie dochodzeń, gdyż 
udziały ich w kwocie 58.000 zł., były na­
czelny Dyrektor Michał Staroń przen iósł  
z konta u d zia łów  na pokrycie  defi­
cytu — bez wiedzy walnego zgromadze­
nia.

W prośbie tej zainteresowani udzia­
łowcy piszą mniej więcej następująco: Je ­
żeli ci, co okradli Składnicę — jak oświad­
czyło obecne kierownictwo Składnicy — 
nie zwrócą choć częściowo odszkodowa­
nia, to składnicy grozi likwidacja a udzia­
łowcom dopłata na pokrycie deficytu, 
którego wysokość przedstawia sie około 
80.000 zł.

W  końcu petycji do Pana Prokura­
tora podpisani proszą o zbadanie ksiąg, 
korespondencji i przesłuchanie o b e ­
cn ego  k ierow nictw a Składnicy.

Pod adresem Państwowej Przetwórni Mięsnej
w Dębicy

Trudno nam, tu w Dębicy, pisać coś może ukrytym w kieszeni nożem chcą bronić 
o miejscowej Rzeźni Państwowej, gdyż interesów Państwowej rzeźni w Dębicy, 

niewinne, wprost humorystyczne wiersze Czyżby Dębicka Rzeźnia Państwowa 
o aucie osobowem tej instytucji, zatniesz- pozwoliła nożem reagować na prasową 
czone w »Zwierciadle* spowodowały, iż krytykę jej działalności? Wątpimy i ocze- 
jacyś wschodni bandyci nie dadzą przejść kujemy na to odpowiedzi, 
spokojnie ulicą redaktorowi Łukasikowi i... A teraz — aby społeczeństwo w Dę-
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bicy — a zwłaszcza chłopi — dostawcy  
trzody chlewnej pod nóż Państwowej R ze­
źni dowiedzieli się coś  n iecoś o gospodar­
ce tych instytucyj —  p r z y t a c z a m y  d o s ło w ­
nie, co  pisze »Wiek N ow v«;

W  tych dniach odbyło  się w  W ar­
szawie nadzwyczajne walne zgromadzenie  
»Polskiego Związku Eksporterów Bekonu  
i Artykułów Zw ierzęcych«, na którem u ch ­
w alono zmianę statutu. W  myśl starego  
statutu, prezes związku, p. Wiktor P rzed­
pełski, pełnił funkcję honorow o, a w  myśl 
n o w eg o  statutu prezes urzędujący będzie  
pobierał pensję w  wysokości 4 0 0 0  złotych  
miesięcznie! Pozatein będzie przysługiwał  
mu fundusz dyspozycyjny w wysokości
20 .000  zł. rocznie.

W  myśl uchwały zebrania, statut, 
zmieniony 20 grudnia bi., obowiązuje od  
1 stycznia i legalizuje wypłaconą p. Przed­
pełskiemu pensję w  wysokości 4 .000  zł. 
za 12 miesięcy w stecz  Ponieważ ż a d n e  
p r a w o  n i e  o b o w i ą z u j e  w s t e c z ,

przeto uchwała taka, legalizująca w ypłatę
50 .000  zł. z funduszów publicznych, jest 
b a r d c o  c h a r a k t e r y s t y c z n ą .

Pozatem p. Przedpełski został wybra­
ny prezesem urzędującym na 3 lata. G d y ­
by więc wypadek zdarzył się, że przecią­
żony pracą z racji zajmowania licznych  
stanowisk ustąpiłby w najbliższym czasie  
ze Związku B ek on ow ego , musianoby mu 
wypłacić tego  sam ego dnia trzyletnią p en ­
sję. Prezes Przedpełski jest mandatarju- 
szem dw óch bekoniarni rządowych t. j. 
Dęb«cy i Chodorowa, w  Związku Ekspor­
terów Bekonu i Art. Zwierzęcych. Czy  
mandatarjusz instytucji państwow ych m oże  
pobierać pensje, czy też winien się zrzec 
mandatu. Państw ow e przetwórnie Dębica  
i C hodorów  są własnością  »Ministerstwa  
Rolnictwa«.

W przyszłym numerze » Zwierciadła* 
om ów im y jeszcze, jakie to misje kout.rolne 
jeżdżą po Państw ow ych Przetwórniach  
Mięsnych i jakie zato pobierają djety.

W iadom ości loKalne
Opłatek Akcji Kat. odby ł  się w ubieg łą  

niedzielę w klasztorze S. Służebniczek w o ec- 
ności ks. dziekana Kopernick iego ,  przy udziale 
Towarzys tw .  O b c h ó d  odby ł  się w b. pod nio s ły m 
i se rdecznym nast roju.

—o — o —

war tość,  niż nędzarz,  j eden  z tych szarych lu- 
dz' ,  z p o w o d u  których w ygł asza  się m o d n y  
frazes: — Frontem do  szarego  człowieka.  Ładny 
front!

Jak s ię  ceni życ ie  nędzarza? Pisaliśmy 
n ie d a w n o  o G o d k u  St., bez ro bo tn ym  z Dębicy,  
który pod erżną ł  sobie gardło.  Opa t r zony  p r o ­
wizorycznie prze-? dr. Fol laschka,  zos ta ł  G o d e k  
odes ła ny  do  szpitala w  Tarnowie ,  gdz ie  mimo 
przecięcia krtani, n ieszczęśl iwca  nie przyjęto,  
ale od e s ła n o  z p o w r o t e m  do  Dębicy,  skąd z n ó w  
o d t r a n s p o r t o w a n o  g o  do  Krakowa. Nic d z i w n e ­
go ,  że takie wędrówk i  od Annasza do  Kajfasza, 
cz łowieka  z poderżn ię tem gard łem skończyły  
się jego śmiercią. Czy nikt nie zos tanie  pocią ­
gnięty do  odpowiedz ia lnośc i  za lekceważenie 
życia człowieka,  który będąc be z ro bo tn ym  i nie 
mając kieszeni wypch anej  z ło tówkami ,  musi  g i ­
nąć marnie,  jakby nie był  cz łonkiem s p o łe c z e ń ­
stwa? I to się dzieje w wieku T ow arz ys tw  O c h r o ­
ny Zwierząt ,  Dijia Konia,  u r ządzanego  n iedawno .  
Symbol iczny znak czasu  — bydlę ma większą

— o — o —

Opryszkom planującym  napad na red.
Łukasika radzimy, aby przed  napadem z a m ó ­
wili i zapłacili dla siebie kwaterę  na mie jscowym 
cmentarzu .

— o —o —

P ow ięk szen ie  „Zw ierciadła11. W najbliż­
szym już czasie pow iększymy  format  i t reść na­
szego  pisma,  które ze w z g lę d ó w  na t rudnośc i  
t echniczne,  jak korekta (pi smo drukuje  się w  Tar ­
nowie)  i inne — wychodz ić  będz ie  d e k a d o w o  
(co 10 dni).

— o —o —

Fotel burm istrzow ski a honorow e spo-  
łecznictw o. Jak już pisaliśmy, burmist rz Staroń,  
człowiek  skądinąd majętny,  pobiera  za bu rm i-  
s t r zos tw o  250 zł.

D użo  mniej majętny em.  płk.  dr. Kottas,  
będąc  burmis trzem,  należność  za bu rm is t rz os tw o  
w  kwocie  100 zł. miesięcznie,  rozdzielał  p o ł o w ę
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na Straż poż. a połowę na biednych.
Samo zestawienie tych 2 faktów mówi za 

siebie dostatecznie i nie wymaga żadnych ko­
mentarzy.

—o—o —
Sąd okręgowy w Tarnowie Wydział 111 
dnia, 13 grudnia 1935 
Sygn. 111 Pr. 13/35

Sąd okręgowy w Tarnowie na po siedze­
niu niejawnem dnia 13/12 1935 po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowego  w Tar- 
now>e na zasadzie §§. 487,493 austr.  p. k. 

postanawia
1) Zatwierdza się dokopaną przez Staros t­

wo powiatowe tarnowskie konfiskatę czasopis­
ma „ Z w i e r c i a d ł o  z n a d  W i s  l o k  iu Nr. 
9/35 z dnia 8/12 1935 z powodu  znamion w y ­
stępku z art. 170 kk. w artykule pt.: „Jeszcze 
o bagienku w Dębicy44 zamieszczonego na stro 
nie 2, w końcowych ustępach od słowa : 
„smutnym jest jednak4* — do słów: „a w ja­
kich żyjemy czasach44.

2) Zakazuje się rozszerzania skonf iskowa­
nej treści czasopisma i zakaz ten ma być umie­
szczony w Dzienniku urzędowym oraz w przepi­
sanej formie w najbiższym numerze tygodnika 
„Zwierciadło z nad Wisłoki44 zaś cały nakład 
skonfiskowanego czasopisma ma być zniszczony.

Uzasadnienie.
Treść skonfiskowanego ustępu zawiera 

znamiona wyst.  z art. 170 kk. jako wieści m o ­
gące zaniepokoić szeiokie sfery obywateli,  w o ­
bec czego należało konfiskatę zatwierdzić.

Przewodniczący: Protokulant:
W. Jurasz wr apl. Kuś wr.

Za zgodność 
Kierownik Sekretarjatu: 

wr Bóhm 
—o —o —

Szykany burmistrza Staronia, w zg lę  
dem dr. Nagaw ieckiego . Każdy obywatel 
miasta zna dr. Nagawieckiego,  iż pracując jako 
burmistrz ideowo,  nie dorobił  się folwarku ani 
willi — przeciwnie za swoją ofiarną pracę, klika 
miejscowych Judaszów wmieszała go w aferę 
Kasy Stefczyka — co doprowadzi ło do zawie­
szenia go w urzędowaniu.

Ostatnio Województwo  rehabilitowało go 
w pełni i przyznało mu pobory za okres zawie­
szenia, stwierdzając, że gdyby nie wejście w 
życie nowej ustawy samorządowej,  Wojewódz­
two musiałoby uchylić zawieszenie dr. N. przez 
starostę, jako bezpodstawne.

Każdy człowiek o prymitywnej bodaj hu- 
manitarności, będąc na miejscu burmistrza Sta­
ronia, poczułby się do obowiązku najrychlejsze­
go wykonania zarządzenia Województwa w spra­
wie wypłaty zaległych poborów dr. N., temwięcej, 
że płacę burmistrza brał częściowo wiceburmistrz 
Staroń. Tymczasem polityka Staronia idzie po

linji odwlekania zarządzonej przez Wojew.  wy­
płaty, przyczem sięga się do arsenału różnych 
podłych spos obó w i sposobików,  jak zbieranie 
przez anonimiarza Towarnickiego i młodego 
Wiśniewskiego podpisów obywatelskich przeciw 
wypłacie — co zresztą idzie zgorzej niż marnym 
wynikiem. Czy tc jest uczciwość i etyka?

W sprawie pożyczki 4000 zł. dla siostry 
Nagawieckiego Eugenji Kubicowej wyjaśniamy, 
iż pożyczkę tą otrzymała ona, jako spadkobier­
czyni poszkodowanych przez wojnę rodziców. 
Pożyczkę otrzymała legalnie, na podstawie do ­
kumentów na pos edzemu, uchwdającem tą 
pożyczkę przez Kornit. powiatowy.  Dr. Naga- 
wiecki sam wogóle nie brał udziału w uch w a­
leniu.

Natomiast wiemy, że p. inż. Zieliński, zięć 
prof. Wiśniewskiego otrzymał 5000 zł. pożyczki,  
chociaż matka jego żyje a on nie jest wcale 
spadkobiercą osób poszkodowanych.  Na jakiej 
tedy podstawie otrzymał tą pożyczkę — może- 
by teść opublikował.

Do innych spraw z tej materji, wrócimy 
w nas tępnym numerze.

— o —o —
Bójka pijacka na Sylw estra  miała 

miejsce w jednej z miejscowych restauracji — 
przyczem nie obeszło się bez rękoczynów i ha­
łaśliwych awantur.

—o —o —
Pożar w  Latoszynie wybuchł  onegdaj  

w zabudowaniach Rosenberga,  powodując szko­
dę blisko 500 zł. Śledztwo w toku.

— o — o —
O zadym ianiu  w ła ś c iw e g o  sp ra w cy  

złej gospodarki w Składnicy — napiszemy 
w nas tępnym numerze.
ZAW ADA.

Pan kierownik szkoły Stąpor, nadal 
nie łaskaw em  patrzy okiem  na imprezy sekcji 
kulturalno-oświatowej Z. S. Zmiękłszy po inspe­
kcji p. Inspektora, nie robił już trudności w 
udzieleniu sali — ale po ostatniem przedstawie­
niu, zamiast odebrać salę po przedstawieniu — 
spisał protokół na drugi dzień o rzekomych 
uszkodzeniach i zaśmieceniu sali, skutkiem czego 
musiał (?!) aż przerwać lekcję. Salę uprzątnąć 
mógł  stróż szkolny, opłacany przez gminę — 
uszkodzenia rzekome mógł  pan kierownik podać 
do wiadomości  sekcji i na jej koszt naprawić, 
no ale pan kierownik wolał zabawić się w p ro ­
tokoły, niż jawnie i otwarcie załatwić sprawę 
z kierownictwem sekcji.

To się nazywa pomoc i współpraca kultu­
ralno-oświatowa na wsi. Do tej materji (co do 
kier. Stąpora) wrócimy niebawem.

STASIÓWKA.
W bił so b ie  nóż pod serce  w noc wigi­

lijną niejaki Dobrowolski  — rzekomo przy upad ­
ku na drodze na pasterkę. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala w Tarnowie.
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Obrazki z miejscowego Zwierzyńca
Uczmo bój cy ,  żon k iwacze,  
W y d rw ig ro sz e  posagowi ,  
Cz arno oz or sk ie  wiertacze,  
Rozpus tn icy  na łogowi . .

Składnicowi  dest ruktorzy ,  
Wazel inol iżybubki  
Korynty jscy  redaktorzy,
Idjockie mózgoczubki . .  

Kiel iszkowi  nac iągacze,  
Konjunktura lne  pachołki  
I Kapłańskich szat  papracze,
Z ojca pijaka matołki .

Z ćmolarwami  wiarożyjce 
W s o d c m s t w a  wpat rzen i  zenit ,

(Próbka  futurys tyczna) .
Z  poza  p ło tu  tchó rzowyjce  
I s ługus i  upodlen i . .  

Anonimopigularze  
I pe tyc jonaganiacze .
Pr ima sor t  Szopenfe ldz iacze ,
Fabrykanci  bu jdokaczek. .

Miejskiej paki wycieracze,  
Wtyl igenc ja  śmie tn ikowa,
D o n  Juam  od kucht ,  p raczek  — 
O t o  kliki pe łny  owal . .  

Łapó w k o g esze f t o ro b y ,
Złodz ieje z po w od zio ży ta  
Faryze jb ie lon egroby
O t  — d o b ra n a  jest  elita. Wład.

Djabeł ubrał się w ornat...
czyli E chon adw istock ie  C asanow y w  ob ron ie  m oralności.

Kto o b s e r w o w a ł  walkę bezb o ż n ik ó w  z 
kośc io ł em choćby w Bolszewji ,  wie  o tern, iż 
w o jn ę  z Bogiem r o z po czynano  pr zedewszys t -  
od  zwalczania duchowieństwa. . .  Szka lowanie  
kleru,  w yśm ie w ani e  d u c h o w i e ń s t w a  i w y s z y ­
dzanie kap łanó w,  Których Kukły o b w o ż o n o  po 
mias tach  bolszewickich  w ś r ó d  drwin  zgrai p o ­
spól s twa  — to p o w szechn ie  znane  metody  
czarcich s y n ó w  Lejby T roc kie go  i Lenina.

O śm ieszyć  d u c h o w ie ń s tw o ,  op lwać  i zmie 
szać  publ icznie z b io te m suknię kapłańską  — 
oto  metody  nie tylko bo ls zew ik ów  z Lening ra ­
du,  ale i d o m o r o s ły c h  bezboż n ik ów  Dębickich,  
g rupujących  się w  gronie  kliki Echa z nad 
Wistoki ,  które przez d ług i  czas n u m e r  po  n u ­
merze  dep ta  brutalnie h o n o r  i suknie d u c h o w ­
ną 70- Ietniego kapłana ,  wyszydza  w g o d n y  
bo ls z e w ik ó w  s p o s ó b  innych przedstawiciel i  k le­
ru, b ryzga  gn o je m  bydlęcej  w p ro s t  nienawiści  
S ak ramen t  Pokuty  w os ta tn im no w o ro czn y m  
numerze ,  który jest  godzien,  aby  p r z e c h o w a n o  
g o  w arch iwach  Len in gr adu  na d o w ó d ,  iż b o l ­
szewicki  kom uni zm  i b e zbo żni c tw o mają w  D ę ­
b icy ideowych  poplecznikó w n iezgorszego  g a ­
tunku .

1 takie to bolszewickie  typki,  kropla k ro ­
plę p o d o b n e  do  tych  perf idnych a lubieżnych 
s t a r c ó w  „ Z uzanny  z kąpiel i",  po w sz e c h n ie  z n a ­
ne  rozpustniki ,  ' S o d o m n ic y  w Komorze  czy k u ­

chniach lub parkach  — takie popu la rne  D ęb ic­
kie Ca sanov y,  t a b e t y c z n o - m a m u t o w e  D o n  Ju a n y  
śmią p o w o ł y w a ć  się na ks. Metropol i tę  i a t a ­
kow ać  Zwierciad ło jako p ismo pornograficzne?

W y sy ła m y nasze nu m ery  do  Kurji B i sk u ­
piej — aby oceni ła  w p ro s t  ź r ó d ł o w o  be zecne  
k łamstwa co d o  rzekomej pornograf ji  naszego  
pisma — zaznaczając iż Szopk a  niebet lejemska 
w  Dębicy  jest  satyrą pol ityczno- lokalną,  jakie 
od dz iesią tków lat t radycyjnie przyjęły się na 
polskim grunc ie  i nie są niczem innem,  jak r o z ­
wese len iem świą tccznem czytelników, p o d o b n ie  
jak i zamieszczony dz>ś fejleton „trzej M a g o ­
wie w  Dębicy".

Pytamy p e w n y c h  P a n ó w  owej  jud asz ow -  
skiej kliczki, czy mając za so bą  tyle kalumnij ,  
djabelskiej  walki z d u c h o w i e ń s t w e m  — moż na  
robić się a p o s to łe m  mora lnośc i  i b o g ob o jn ośc i?

Czy op lw a w sz y  Sakram ent pokuty  
bolszewickiemi  drwinami ,  mo żn a  cho w a ć  się 
pod  au tory te t  ks. Metropol i ty  — czy to już nie 
zakrawa na  kpiny bezboż nic zego ,  e ch onadw i-  
s łockiego ,  pe r f idnego  chul igaństwa?. . .

„Ubrał s ię  djabeł w  ornat i ogonem  
na m szę dzwoni" — m o ż n a b y  stylem przy­
s ł o w i o w y m  powiedz ieć  o E chu  z nad Wisłoki .

My ze swej s t rony  ten djabli o g o n e k  
przytniemy,  jak należy. Nożyc  nam nie z a b ra ­
knie.

TRZEJ MAGOWIE W DĘBICY
G dzieś w Persji dalekiej, czy też nad mieścia D ębicy szły nocną porą trzy ja- 

falami Gangesu rozeszła się w ieść o nie- kieś cienie i postękując, z wielkim mozo- 
sainowitej szopce niebetlejeinskiej w Dę- łem wyciągały nogi z lepkiej gęstw y  
bicy... W ybrało się tedy 3 wielkich ma- błota...
gów: Asper, M echel i Bazalt w drogę i — Psiakość drewniana! — jęknął z 
o to  dn. 6 stycznia błotnistą uliczką przed- nich jeden delikatnie — jako źe magom
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ze w sc h o d u  kląć obskurn ie  nie wypada... 
— P o m ó ż  mi, A sperku  w y c ią g n ą ć  lewą 
n o g ę  z błota!

— N ajp ie rw  ty, M echel, wyw induj 
m oje  o b a  ped a ły  z tej b ło tn is te j  pułapki, 
to  po tem  ja ci jlfż z tw o ją  jedną  n o g ą  
pom ogę .

— S canda lo  grando! — m rukną ł 
trzeci m ag, Bazalt. S canda lo  g ran d o  w tej 
Dębicy!.. N a  uliczkach b ło tk o  n iezgorsze  
od  ba jo r  dżungli nad  Eufratem ... Ł adny  
tu  w idać  burm istrz.

— PeWnie jaki »m ocars tw ow iec«  —  
dorzuc ił  A spe r  —  kiedy takie m oca rne  
b ło to  na ulicach za inw estow ał.

— S canda lo  grando! — po tw ierdz ił  
M echel —  toć  już na wsi p o d  G o łęczy -  
nem  lepsze porządki... 1 a d ro g a  od  szosy  
pow ia tow e j  d o  je d n e g o  folwarku, lepsza 
100 razy, niż miejskie uliczki w  D ę ­
bicy.

— No! W idz isz  M echelku  —  na tym  
G o łęczynsk im  folw arku jest w idać  lepszy 
g o s p o d a rz  —  niż burm is trz  w  D ębicy .

— A no, . bliższa ciału koszula, niż 
su k m a n a  — zauw aży ł  f ilozoficznie A sper. 
i za raz  d o d a ł  sen tym en ta ln ie :  —  M icha ł 
M icha łow i nierówny... Inny M icha ł  ten  z 
fo lw arku  a inny z tej m agistrackiej b u ­
dy...

W alcząc  ciężko z b ło tk iem  ulic p rz e d ­
mieścia, szli dalej trzej m agow ie  w  mil­
czeniu, bo  jakże tu  gadać, gdy  p o t  u s ta  i 
o c z y  zalew a?

Przystanęli  m agow ie  pod  p ło tem  i B a ­
zalt zapytał: — Jak myślicie —  m o żeb y ś .  
m y weszli  do  D ęb icy  incognito , tak a n o ­
n im ow o?

— A to ś  się ładn ie  w ybra ł  z tą  a n o ­
n im ow ą h istorją  i to  do  Dębicy!.. C h o ć  
m ag o w ie  jes teśm y potężn i i k u n sz tó w  
ta jem nych  św iadom i, to  jednak  nie s p ro ­
s tam y  tu te jszym  anonim iarsk im  m agikom  
czy m agistrom ... S zkoda  fatygi udaw ać  w 
D ęb icy  anon im ów , b o  tu  s iedzą fachow cy, 
m ajstry  nad m ajstram i. Z  b ło ta  robią  z ło to , 
z paszkw ilów  kadz id ło  dla sw ych  o p iek u ­
nów . M irrę  ł a p ó w k o w ą  n aw e t  dw óję  
przerobią...

Idąc uliczką od  g im nazjum  p rzy s ta ­
nęli m agow ie  przed  jed n ą  kam ienicą sk le­

pow ą. M ełech  p o c iąg n ą ł  nosem  i szepnął:  
—  Składn ica  pew nie  jakaś, bo  coś  deli­
k a te so w e g o  zawiało...

— W cale  niedelikatny to  zapaszek  — 
w trącił  Bazalt. Tu  coś  in n eg o  czuć... Tu 
pachnie,., prokurator.. .

O d  Sk ładnicy  skręcili m agow ie  ku 
m agis tra tow i. N ie  było  tam  żadnych 
bram  trym falnych  ani burm istrza  w  
gali. Z ro b iło  się trzem  m ag o m  m arko tno , 
iż ich nikt nie wita.

C h y tru s  M ełech  zw ęszy ł zaraz sytuację  
i pocieszył kolegów : —  Dziś dem okracja , 
m ag o w ie  i inni królow ie zeszli na  psy... Ż e ­
byśm y mieli jaką szarżę  — ch o ćb y  ka­
prala —  to b y  nas  burm is trz  w ita ł  i k ła ­
niał się, jak tu rek  Allahowi...

—  N ogi nasze  zm ęczone  — z a u w a ­
żył A sper . 1 kiszki m arsza  grają!

— No!.. T o  chodźm y  choćby  na strych 
m agistracki na chwilkę o d poczynku .

I om ackiem  wydostali  się na strych. 
Ledw ie  przysiedli na jakiejś skrzyni — 
aż tu ceg ły  z świeżej p rzybudów ki p o ­
częły  szep tać  i jęczeć, jakby jakie duchy...

— Strach  bierze, co  się w tej D ę ­
bicy nie wyrabia! — sz ep n ą ł  Bazalt.

— C eg ły  gadają: — Słyszycie?...
A  z m uru  p ły n ą ł  jakiś jęk g łuchy  i 

przeciągły:
—  M em ento!.. M emento!..

N ie  szwindluj cementu!..
—  N i e c z y s t e  tu  jakieś dzieją się  

rzeczy — zmykajmy, póki czas! -  rzekli 
trzej m agow ie . I... w ziąw szy  nogi za pas, 
chyłkiem  poczęli uciekać ku d rzw iom  ze 
strychu...

N a jw yższy  z m agów , M ełech , z a w a ­
dził w  pośp iechu  o jakiś p o łeć  słon iny , 
zwisający z sufitu, który  w rzasną ł  na n u tę  
s trażack iego  Ojra! Ojra!:

T r a ta — tata  — t ra ta — drata  
Jam  s łon ina  jest o d  lata!

—  H o — ho! — zapy ta ł  M ełech  —  
m ając n o g ę  już na schodach . — Ty, sło* 
n inko  m ag is track a  —  w ędzisz  się tu  na 
s trychu  już od  lata i jeszcze jes teś  m o ­
kra?...

A s łon inka  odrzekła:
Nie w szys tko  się w iedzieć godzi — 
M o k ra  jes tem  —  bom  z... pow odzi..
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